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KOLOR

Gloria Victis
PAMIĘCI POWSTAŃCÓW STYCZNIOWYCH

1 września 2023 r. odbyły się w  Wilamowie uroczyste ob-
chody upamiętnienia 160. rocznicy bitwy oddziału rotmistrza 
Walentego Parczewskiego wraz z  odsłonięciem i  poświęce-
niem tablicy pamiątkowej. Na uroczystość zostałem zaproszo-
ny z inicjatywy pana Piotra Huberta Rodziewicza – historyka, 
członka Towarzystwa „Strzelec”.  Nasza współpraca ma już 
wzajemny dorobek – ocalić od zapomnienia, oddać hołd, przy-
wrócić i przybliżyć społeczeństwu Małych Ojczyzn ich bohate-
rów, sprawić by już nie byli w Panteonie Zapomnianych, by nie 
byli tłem dla tych wielkich. Niech potomni każdej, nawet małej 
miejscowości, będą dumni ze swoich ojców, dla których Ojczy-
zna to ołtarz, na którym i własne życie warto złożyć.

Moja miłość do powstańców styczniowych narodziła się 
w Brudzewie, gdzie moje korzenie. W 2001 r. powstało Towarzy-
stwo Przyjaciół Brudzewa. Od Władysława Ziemniaka z Posoki 
(okolice Krwon) otrzymaliśmy „testament”. Jego ojciec, który 
służył w Carskiej armii przez 10 lat, wskazał nieznany grób mó-
wiąc: patrz tu leżą powstańcy. Może to nasi rodacy, którzy walczyli 
o  wyzwolenie naszej ojczyzny. Należałoby więc, to miejsce uczcić, 
a  nie zalesiać. Wypełniliśmy tę wolę, Na wskazanym miejscu, 
z inicjatywy Towarzystwa, stanął obelisk „Gloria Victis – chwa-
ła zwyciężonym”

22 stycznia 1863 r., rozpoczęło się Powstanie Stycznio-
we. Polska została w wyniku trzech rozbiorów złożona do gro-
bu, ale nigdy się z tym nie pogodziła. Kolejne pokolenia słały na 
pola bitew swoich żołnierzy i powstańców, aby Polskę wydobyć 
z grobu. 

Najbliżej Brudzewa miała miejsce potyczka, do której doszło 
w borze pod Krwonami, 20 sierpnia 1863 r. Potyczkę tę potwier-
dzają m.in. akty zgonu 5 powstańców poległych lub zmarłych 
z ran, znajdujące się w Archiwum Diecezjalnym we Włocławku. 
Są to:

- 27 sierpnia 1863 roku zmarł we dworze w  Koźminie  
Wojciech Supranowicz - zakonnik klasztoru Łagiewniki, a obecnie 
z powstania, lat około 21 mający, rodziców i miejsca urodzenia nie-
wiadomy.

- 1 września 1863 roku zmarł we dworze w Koźminie Ludwik Ka-
siński? z powstania, urodzony i zamieszkały w Piątku w powiecie 
łęczyckim, rodziców niewiadomych lat około 26 mający.

Nazwiska pozostałych trzech poległych są nieznane.
Uroczystość w Wilamowie była dla mnie dopełnieniem, uze-

wnętrznieniem marzeń, realizacją moich zainteresowań i spo-
łecznej pracy. Pan Piotr Hubert Rodziewicz przybliżył zebranym 
wydarzenia, które miały miejsce 20 sierpnia 1863 r. w okolicach 
między Czepowem a Krwonami oraz opowiedział o swoich po-
szukiwaniach informacji dotyczących bitwy i  jej uczestników. 
Powstała dokumentacja z  tamtych wydarzeń. Wyrażam swój 
szacunek za ogrom wykonanej pracy. Obelisk Gloria Victis 
w okolicach Krwon i tablica pamiątkowa w Wilamowie dotyczą 
tych samych wydarzeń, czcimy naszych wspólnych bohaterów 
Małych Ojczyzn.

Możliwość uczestnictwa w  obchodach 160. Rocznicy  
Bitwy pod Czepowem, była dla mnie i  Towarzystwa Przy-
jaciół Brudzewa, zaszczytem i  wyróżnieniem. Wspólnie  
z delegacją Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa złożyłem hołd po-
wstańcom styczniowym.

Niechaj w  każdym, kto znajdzie się w  tym miejscu,  
budzą się wiecznie żywe echa wydarzeń roku 1863. Niech 
uczy się miłować przeszłość, rozumieć teraźniejszość  
i myśleć o przyszłości.

Ryszard Kaszyński
Towarzystwo Przyjaciół Brudzewa

Obelisk ‘Gloria Victis” w okolicach Krwon 
(arch. Towarzystwa Przyjaciół Brudzewa)

Kwiaty pod obeliskiem składa delegacja Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa  
i Towarzystwa Przyjaciół Brudzewa. Od prawej: Urszula Urbaniak - prezes TPU, 
Filip Tomaszewski i  Alicja Własny - członkowie TPU oraz Ryszard Kaszyński 
(drugi z lewej) - prezes TPB (fot. Michał Kubacki, www.uniejow.net.pl)

Pamiątkowa tablica odsłonięta w Wilamowie ( fot. Urszula Urbaniak)
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W Poezji
Jest taki czas, kiedy światła zniczy rozświetlają miejsca spoczynku bliskich. 

Czas zadumy i refleksji, czas spotkania z tymi, którzy już nie są z nami fizycznie, 
ale nadal żyją w naszych sercach i wspomnieniach.

Wiersze, które pragnę oddać pod rozwagę czytelnikom, wydobywają z mroku 
przeszłości wspomnienia, tęsknoty i refleksje na temat życia i śmierci. Przypomi-
nają, że nasza egzystencja jest krótka i krucha, ale jednocześnie piękna i pełna zna-
czenia. Niech te wiersze sprowokują wyobraźnię i skłonią do refleksji nad tym, co 
naprawdę ważne w życiu, ponieważ w pogoni, którą narzuca nam teraźniejszość, 
rzeczy istotne zwykle pozostają niezauważone. 

Życzę czytelnikom, żeby czytając wiersze poniżej, zamiast smutku, odczuwali 
wdzięczność za te wszystkie chwile, które mieliśmy z tymi, których już nie ma. 
A Święto Zmarłych niech przypomina, że nasza obecność na tym świecie jest krót-
ka, ale pozostawiamy po sobie piękne ślady w sercach tych, których kochamy.

Joanna Wicherkiewicz 

kiedy mojego jutra 
nie będzie
nie odgradzajcie mnie
zimnym kamieniem
od nieba
nie ubierajcie
w dębowe szaty
nie róbcie
chryzantemowych ceregieli
w listopadowe zadumy
nie naznaczajcie 
miejsca
smutną tęsknotą
niech będę wspomnieniem 
przy radosnym stole
ciepłem promieni
wiatru oddechem
deszczowe krople
niech będą jedynymi
łzami
które oznajmią
mój kres

mama
już w innym listopadzie 
nie było wieczności
choć wydawało się
że życie matki nie będzie mieć 
końca 

można odejść pięknie
przepłynąć przez tunel 
ujrzeć światło 
utonąć w spokoju 

lub błądzić w bólu
od oddechu do bezdechu 
by nie spłoszyć 
nadziei 

milczysz
milczę

wiem ile krzyku
mieści się w ciszy

umarł poeta 
zostały słowa 
osierocony zgrzyt duszy

tajemnica dobra przemieli się
przez światy przyległe 
przesypie przez talię klepsydry
wróci z rocznicowymi utopiami 

umarł poeta
wypłynął na mrocznego przestwór 
oceanu
wsłuchuje się w ciszę 

a jednak wołają 
do życia

*
w dzieciństwie byliśmy nieśmiertelni
aż do pierwszego odejścia
po którym została czarna pamięć

potem szli
czwórkami
dwójkami
w pojedynkę

na własne życzenie
wbrew ogólnym prawidłom 
bo już czas

w jakim celu dorośliśmy 
dorośliśmy

samotności nie potrafimy oswoić
ani rozedrzeć mgły 
strach zgęstniał

można zarazić się śmiercią

*
szeleszczą jeszcze uśmiechy 
lecz już zaczyna pachnieć marmurem 
robi się jakoś niezręcznie 

patrzymy w tym samym 
mrocznym kierunku 
oddaleni kilometrami bólu 
a jakże bliscy w cichym smutku 

widzimy inaczej
czas który się nie wydarzył
choć wydarzyć powinien 

i nie możemy nic 
oprócz pamięci

Fot. Roman Bosiacki - Agencja Wyborcza.pl
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WOJSKO BRONI, WOJSKO CZUWA,
TAKŻE MASZERUJE I ŚPIEWA

Polscy Trubadurzy śpiewali o wojsku tak:
„Przyjedź Mamo na przysięgę, zaproszenie wysłał szef.
Syn Ci wyrósł na potęgę, przyjedź, zobacz Twoja krew”.

Pierwszy raz w życiu zobaczyłem wojsko w 1945 roku, 
gdy miałem 8 lat. Był to oddział Armii Czerwonej, który 
w bitwie wyzwolił Uniejów z okupacji niemieckiej. O żoł-
nierzach rosyjskich mówiono różnie, ale lepiej od żołnierzy 
zapamiętałem ślady walki i strzelaniny. Wkrótce nastąpił 
przemarsz oddziałów Wojska Polskiego w kierunku na 
Turek. Byli oni z radością i entuzjazmem witani przez licz-
ne grupy Uniejowian. Wiosną wojsko rosyjskie opuściło 
ostatecznie nasze miasto. Poszli dalej, na Berlin!

Pomijając nasze zabawy w wojsko, incydenty party-
zanckie i harcerstwo, nie mieliśmy kontaktu z prawdzi-
wym wojskiem do ukończenia 18-tu lat, bo był to wiek 
poboru wszystkich młodzieńców do zasadniczej służby 
wojskowej. Temu obowiązkowi nie podlegali jedynie ci, 
którzy kontynuowali naukę na studiach lub w innych 
szkołach pomaturalnych.

Od wielu lat Telewizja Polska emituje 1-go września 
doskonały film w reżyserii Michała Kwiecińskiego „Ju-
tro idziemy do kina” o trzech kolegach, którzy po maturze 
umówili się na kino, wzajemną przyjaźń i „nieśmiertel-
ność”. Dwaj z nich (bo trzeci był Żydem), z nadzieją na 
wspaniałą przyszłość, z entuzjazmem wstąpili do pod-
chorążówki, Imponował im mundur, powodzenie i szybki 
awans. Rok później nadlatywały eskadry niemieckich sa-
molotów, bombardowania i dramaty wśród najbliższych 
i ukochanych osób, ale oni stanęli do walki odważnie.

Rygor wojskowy opiera się na regulaminach i wspól-
nym spędzaniu czasu. Wszyscy mają jednakowe umun-
durowanie i prawie takie same fryzury. Nieodłącznym 
elementem munduru jest czapka polowa lub garnizonowa 
ze sztywnym daszkiem, a w niektórych formacjach beret 
z orzełkiem. Jest to niezbędne do oddawania honorów 
przez salutowanie na powitanie, pożegnanie i w wielu 
innych sytuacjach. O tym też śpiewali Trubadurzy w dal-
szym ciągu listu z wojska do mamy: „ – a ja Mamie proszę 
Mamy, biję w dach”. Czapka wojskowa z daszkiem i orzeł-
kiem, to nie melonik lub cylinder noszony przez przed-
wojenną elitę, który na powitanie uchylało się, z lekkim 
skinieniem głowy.

Od niepamiętnych czasów rycerstwo i wojsko było 
przyjaźnie traktowane przez Polaków. Nawet jako har-
cerze śpiewaliśmy „o rycerstwie z nad stepowych stanic, 
o obrońcach naszych polskich granic”. Wiele uroku miały 
w sobie paradne stroje ułańskie i tyle samo romantyzmu, 
nawet w słowach piosenki śpiewanej w rytmie marszo-
wym: „przybyli ułani pod okienko”.

W Ludowym Wojsku Polskim obowiązywał zwrot 
„obywatelu” w stosunku do żołnierzy o wyższym stopniu, 
np.: „obywatelu kapralu” oraz do wszystkich oficerów. Je-
żeli np. kapitan stojąc przed frontem jakiegoś oddziału 
witał się z żołnierzami regulaminowo: „czołem żołnierze”, 
to w odpowiedzi słyszał gromki okrzyk w szybkim tem-
pie „czołem…telu…tanie”.

Teraz oficer jest panem, a nie „obatelem”, więc okrzyk 
powitalny jest jeszcze krótszy: „czoł…pa…ta”.

Moje przygody z wojskiem zaczęły się na drugim roku 
studiów w Politechnice Szczecińskiej. W programie stu-
diów na wszystkich uczelniach jeden dzień w tygodniu 
przez jeden rok, było szkolenie wojskowe w ramach Stu-
dium Wojskowego, po czym w wakacje obowiązkowy 
miesięczny obóz wojskowy na poligonie, razem z woj-
skiem służby czynnej. Dowódcami kompanii studenckich 
byli oficerowie i podoficerowie zawodowi. Oni to próbo-
wali zrobić z nas „żołnierzy jak należy”, ale z mizernym 
skutkiem, choć byliśmy traktowani jak normalne wojsko. 
Tak jak wszyscy, chodziliśmy po poligonie w szyku mar-
szowym i na komendę „oddział! śpiew!” – śpiewaliśmy 
tak: „…a on do wojska był przynależnio(ny), a ona za nim 
płaka(ła)”.

Każdy poligon artylerii przeciwlotniczej jest usytu-
owany nad morzem, ze względu na możliwość strzelania 
do celów powietrznych. Na czas ostrych strzelań odpo-
wiedni sektor morza jest wyłączany z użytkowania przez 
wszelkiego rodzaju obiekty pływające. Na koniec szkole-
nia artyleryjskiego było strzelanie do makiety kadłuba 
samolotu, ciągniętego na długiej linie (ok. 500m) przez 
prawdziwy samolot w wyznaczonej strefie morza. Na 
drugim przelocie nasza bateria spudłowała tak mocno, że 
o mało nie zestrzeliła samolotu, po czym jego pilot nadał 
radiowy komunikat (po wojskowemu), że wraca na lot-
nisko i nie będzie narażał swojego życia i samolotu na 
stracenie. Na tym nasze ćwiczenia dobiegły końca i ze 
stopniem bombardiera (odpowiednik starszego szeregow-
ca w piechocie) mogliśmy wrócić „do tych, które za nami 
płakały”.

Na trzecim roku studiów, od szóstego semestru, po-
prosiłem o urlop dziekański, bo nie zdołałem pogodzić 

Rok 1966 - na szkoleniu wojskowym Studenci Studium 
Nauczycielskiego w Piotrkowie Trybunalskim, z lewej uniejowianin 

Stanisław Urbaniak (ze zb. Urszuli Urbaniak)
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sportu z terminami zaliczeń i eg-
zaminów. Spędziłem więc kil-
ka miesięcy w  Uniejowie, ale 
jesienią dostałem wezwanie na 
komisję rekrutacyjną do woj-
ska i  zostałem zakwalifikowany 
do służby czynnej na dwa lata. 
Wykręcałem się z  tego na różne 
sposoby, aż wreszcie na stosow-
nym podaniu Dziekan wydziału, 
na którym studiowałem, napisał 
mi taką opinię: „Student trzecie-
go roku Jerzy Kaszyński aktual-
nie korzysta urlopu dziekańskie-
go i  powinien dalej studiować. 
Uważam, że będzie on lepszym 
inżynierem niż żołnierzem i  że 
w przyszłości lepiej przysłuży się 
Polsce Ludowej jako inżynier”. To 
zadecydowało, że do wojska nie 
zostałem „przynależniony” i mo-
głem nadal studiować.

Po studiach byłem jeszcze na 
kilkutygodniowym szkoleniu 
wojskowym w garnizonie kosza-
lińskim, po którym nadano mi stopień podporucznika 
rezerwy, choć zdecydowanie na to nie zasłużyłem. Był 
z nami nieznany jeszcze jako muzyk i wokalista Zbyszek 
Wodecki. Grał dobrze w brydża, ale wyraźnie na żołnierza 
nie pasował. Miał ze sobą pismo z Ministerstwa Kultury, 
że ma przyznane stypendium muzyczne w Stanach Zjed-
noczonych i  musi tam koniecznie wyjechać. Po długich 
staraniach uzyskał zwolnienie z dalszego szkolenia w woj-
sku z opinią, że może będzie lepiej śpiewał niż strzelał.

Moim ulubionym sportem rekreacyjnym było nar-
ciarstwo. Po wielokrotnych wyjazdach zimowych w gó-
ry i kursach narciarskich, uzyskałem stopień pomocnika 
instruktora PZN w narciarstwie zjazdowym. W składzie 
komisji egzaminacyjnej wśród kilku egzaminatorów był 
Jerzy Iwaszkiewicz, znany do dziś miłośnik i znawca nar-
ciarstwa i sportów samochodowych, a także sympatyczny 
gawędziarz. Po tym zostałem automatycznie wpisany do 

Rok 1987 - Jerzy Kaszyński (z lewej) jako instruktor narciarski na obozie  
narciarskim dla komandosów (ze zb. Jerzego Kaszyńskiego)

grupy instruktażowej w Pomorskim Okręgu Wojskowym 
i już w 1987 roku, zostałem skierowany na obóz narciarski 
komandosów, jako jeden z 4-ch instruktorów cywilnych. 
Ten obóz odbywał się w  trudnych warunkach pogodo-
wych i bytowych, ale wspominam go dobrze, bo koman-
dosi byli niezwykle sprawni fizycznie i mieli wiele innych 
zalet, a przy tym sam najeździłem się z nimi wyjątkowo 
dużo. Dla mnie był to ostatni czynny kontakt z wojskiem.

Później niektóre znajome twarze z obozu komandosów 
rozpoznawałem już tylko z odległości, przy różnych im-
prezach publicznych, np. jako ochroniarzy w czasie wizyt 
Papieża Jana Pawła II w Polsce. Inne kontakty z wojskiem 
miały charakter rozrywkowy lub humorystyczny, bo np. 
gdy byłem na Litwie w Trokach, to za dwa lity (ok. 2 zł) 
mogliśmy wypożyczyć czapki oficerskie KGB i  NKWD, 
oczywiście tylko do fotografii na miejscu.

Rozrywkowe imprezy wojskowe dostępne dla wszyst-
kich, to koncerty piosenki i pieśni wojskowych w Koło-
brzegu, parady kompanii honorowych i  orkiestr Wojska 
Polskiego. Także inne akcje i imprezy, popularne ostatnie-
go lata pikniki wojskowe, jak np.  zorganizowany „piknik 
wojskowy” w Uniejowie, gdzie przemówienia wygłaszali 
partyjni cywile, w ramach swojej kampanii wyborczej.

Uniejów jest znany nie tylko z  geotermii, ale także 
z doskonałej harcersko-strażackiej orkiestry dętej, z któ-
rej wywodzi się kilku zawodowych żołnierzy-muzyków. 
Należą do nich: st. chor. sztab. Konrad Borycki (Orkiestra 
Reprezentacyjna Sił Powietrznych w  Poznaniu), major 
Krzysztof Żeleśkiewicz (Orkiestra Reprezentacyjna Wojsk 
Lądowych we Wrocławiu), st. chor. sztab. Tomasz Andry-
siewicz i st. chor. sztab. (Orkiestra Reprezentacyjna Woj-
ska Polskiego i. gen Józefa Wybickiego w Warszawie), mł. 
chor. Błażej Urbaniak (Orkiestra Reprezentacyjna Wojsk 
Lądowych we Wrocławiu). Z Orkiestrą Koncertową Repre-
zentacyjnego Zespołu Artystycznego Wojska Polskiego 
w Warszawie występował też puzonista Andrzej Błasz-
czyk, a w Orkiestrze Reprezentacyjnej Policji gra tubista 
Tomasz Łuczak.

Jerzy Kaszyński

Rok 2000 - pamiątkowe zdjęcie Jerzego Kaszyńskiego z wycieczki w Trokach 
(ze zb. Jerzego Kaszyńskiego)
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SŁUCHACZE UNIEJOWSKIEGO UTW NIE ZWALNIAJĄ TEMPA

Inauguracja roku akademickiego 2023/2024, jaka odbyła się w dniu 02 paź-
dziernika 2023 r., otworzyła 20. semestr działalności Uniejowskiego Uniwersy-
tetu Trzeciego Wieku.

 Uroczystość poprowadził Robert Palka dyrektor M-GOK w Uniejowie, 
a z wykładem inauguracyjnym pt. „Z nadzieją na lepsze jutro- o roli nadziei 
w życiu człowieka” wystąpiła dr Monika Kucharska Mularek.

Na liście Słuchaczy jest 227 osób; 177 kobiet i 50 mężczyzn, w tym 37 par mał-
żeńskich, a 68% ogólnej liczby stanowią mieszkańcy gminy Uniejów. Pozostały 
% Słuchaczy wypełniają mieszkańcy gminy Poddębice, Pęczniew, Wartkowice, 
Zadzim, Świnice Warckie, Przykona, Turek, Dąbie i pojedyncze osoby z innych 
sąsiednich terenów.

Biorą pod uwagę wiek słuchaczy, wygląda to następująco: 78 osób w wieku 
55-65 lat, 134 w wieku 66-75, 12 w wieku 76-80 lat i 3 osoby w wieku 81-84 lata.

Od września rozpoczęto realizację trzech projektów. Są to:

„Łódzkie dla Seniorów Plus” - w ramach długoletniej współpracy z Łódzką 
Federacją Sportu ze środków Urzędu Marszałkowskiego realizowane są bez-
płatne zajęcia jogi, aerobicu na sali i w wodzie oraz zajęcia nordic walking.

„Twoje słowa - moja godność” - dwuletni projekt realizowany we współpra-
cy ze Stowarzyszeniem Forum 4 Czerwca w ramach Programu Aktywni Obywa-
tele- Fundusz Regionalny. W ramach projektu będzie cykl bezpłatnych wykła-
dów i warsztatów podnoszących kompetencje seniorów w obszarze reagowania 
m. innymi na tzw. „dziadurzenie”, podnoszących rozwój instytucjonalny osób 
starszych oraz podnoszących wiedzę seniorów w zakresie ich ochrony prawnej.

„Uwaga na Zdrowie” - projekt we współpracy z Instytutem Nowych Tech-
nologii w Łodzi, realizowany ze środków rządowego programu wieloletniego 
na rzecz Osób Starszych „Aktywni +” na lata 2012-2025. W ramach projektu 
do końca grudnia 15-osobowa grupa będzie uczestniczyła w różnorodnych 
zajęciach dotyczących treningu pamięci, pobudzania kreatywności, ale 
i treningu koordynacyjnego, ćwiczeń wzmacniających, aktywnego spędzania czasu 
wolnego. Grupa odbędzie też spotkanie z dietetykiem.

Na co dzień UTW pracuje w/g tygodniowego planu zajęć. Ujęto w nim:
a) wejścia na basen, w tym aerobic w wodzie, b) aerobic na sali, c) kręgle, d) 

nordic walking, e) gimnastyka rozciągająca, f) joga, g) malarstwo i rysunek, h) 
komputer, i) koło teatralne, j) język angielski. Zaplanowano również comiesięcz-
ne wykłady, tematyczne spotkania i zajęcia w formach warsztatowych.

Seniorzy skupieni w naszych UTW nie zwalniają tempa i poprzez aktywność 
w różnorodnych zajęciach starają się opóźniać proces starzenia się w sferze bio-
logicznej, psychologicznej, jak i w sferze społeczno-socjalnej. Wszystkim nam 
zależy, by jak najdłużej być osobą samodzielną, nie potrzebującą opieki ze stro-
ny młodszych.

Pokazujmy więc nadal, że senior to osoba aktywna, kreatywna, a dla młod-
szego pokolenia, czyli przyszłych seniorów, to najlepszy przykład pogody ducha, 
ucieczki prze niesamodzielnością i wytrwałości w osiąganiu celów.

Koleżanki, Koledzy, odważnie sięgajcie po własne sukcesy, budujcie nowe 
relacje, pielęgnujcie zawarte znajomości, wspierajcie się wzajemnie i szeroko ko-
rzystajcie ze sprawdzonych form naszej działalności. 

Urszula Urbaniak

Dr socjologii Monika Mularska-Kucharek, terapeut-
ka, trener umiejętności psychospołecznych, autorka 
książek i tomików poezji (fot. Urszula Urbaniak)

Jej wykład inauguracyjny dotarł 
do głębi naszych uczuć. Każdy nie-
sie z sobą bagaż doświadczeń ży-
ciowych... taką lekcję od życia. Czy 
możliwym byłoby przetrwać trudne 
chwile, gdybyśmy nie mieli nadziei?

Dedykacją kończącą wykład był 
poniższy wiersz „Nadzieja”z tomiku 
dr Moniki Mularskiej Kucharek pt. 
„Odnalezione nadzieje”.

NADZIEJA

Była zawsze i wszędzie-
jak słońce po burzy,
jak uśmiech po łzach, 
jak dzień po nocy.

Dawała wiarę i siłę-
że jakoś będzie, 
że to, co złe, przeminie,
że radość smutek zastąpi.

Pozwala przetrwać- 
gdy wszystko się waliło, 
gdy żyć było trudno,
gdy życie przerastało.

I tak, jak była przez wieki-
Tak jest dzisiaj, i będzie jutro.
Tak z Tobą zasypia i się budzi. 
Tak ci zawsze towarzyszy.

Nadzieja- matka mądrych- nie głupich!

Więc weź ją i żyj z całych sił.
Podnoś się, gdy upadniesz.
Słońca po burzy wypatruj.
Kochaj siebie, ludzi, życie!
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Unie jowski  G ł os  Senio raUnie jowski  G ł os  Senio raUnie jowski  G ł os  Senio ra

Od lewej: wykładowca malarstwa i rysunku Paweł Duraj z żoną Haliną, dyr. LO w Poddębicach (lektorka angielskiego) Małgorzata Wójcik Powłoka, radna powiatu 
Danuta Pecyna, starosta poddębicki Małgorzata Komajda, rzecznik KPP w Poddębicach sierż. Alicja Bartczak, przew. Rady Miasta Tomasz Wójcik, wiceburmistrz 
Mirosław Madajski, dr Monika Mularska-Kucharek, Mira Mikołajczyk reprezentująca dr Iwonę Wieczorek, dyr Instututu Samorządu Terytorialnego i prezes Zarządu 
UTW urszula Urbaniak (fot.

Jak co roku, Sala Rycerska zamku wypełniona przez Słuchaczy. Wśród nich 17-cioro zasiadło po raz pierwszy, by odebrać legitymację 
Słuchacza Uniejowskiego UTW. Wszyscy skupieni, ale i zadowoleni z powrotu do zajęć (fot. Marta Pokorska, UM w Uniejowie)

INAUGURACJA NOWEGO ROKU AKADEMICKIEGO 2023/2024
02 PAŹDZIERNIKA 2023
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Pamięci Marcina Szafarza - Rodzina i muzyka - największe wartości w jego życiuPamięci Marcina Szafarza - Rodzina i muzyka - największe wartości w jego życiu

Z kadrą przedszkola w dniu zabawy choinkowej.  Stoją od lewej: Jadwiga Stachura, Elżbieta Kuźnik, Romana Kozińska, Józefa Pełka, Krystyna Burska, Alicja Gąsiorek, 
Aniela Pakuła Kazimierz Pajor, Alina Domowicz, Małgorzata Wojtasiak. Z przodu siedzą od lewej: Zofia Fojt, Wioletta Gralka, Janina Pajor, Mikołaj- NN, Wanda Duziak, 
Henryka Jagieła (zb. rodzinne)

Marcin Szafarz z córką Karoliną i jej dziećmi - Oliwią i Tymkiem 
(zb. rodzinne)

Rodzinny zespół ATUT- Marcin Szafarz z synem Przemkiem (zb. rodzinne)

Podczas imprezy z  okazji Dnia Seniora. Od lewej: Marcin Szafarz, Władysław 
Ratajczyk, Wanda Miąsek, Józef Pająk i  Stanisława Kukulska (arch. M-GOK 
w Uniejowie)
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Akordeon był jego ukochanym instrumentem,  
marzył o  jego posiadaniu od dziecka, treścią życia 
była gra na instrumencie i muzyka...

Z cyklu: uniejowianie

Marcin Szafarz (1956 - 2016)Marcin Szafarz (1956 - 2016)

Mijają kolejne lata od śmierci Marcina Szafarza. Któż 
go nie znał w Uniejowie?... Jego wiecznie młodej sylwetki, 
często z akordeonem, przygrywającym ludziom przy róż-
nych okazjach, nawet w  nocnych kolejkach, zbierających 
się w  czasach komunistycznych przed sklepami. Razem 
z jego rodziną - żoną Emilią i córką Karoliną, wspomina-
my niezwykłego uniejowianina na spotkaniu w  siedzibie 
Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa.

Pochodził z Woli Przedmiejskiej, z rodziny, w której tra-
dycje muzyczne wywodzące się od wuja i  dziadka spra-
wiły, że miał marzenia, do których spełnienia dążył. Za-
interesowanie młodego Marcina muzyką i  jego zdolności 
wspierała mama, Marianna Szafarz, od której dostał mały, 
dziecięcy akordeon i na tym instrumencie zaczęło się gra-
nie muzyki.

Uczył się początkowo sam, później u uniejowskiego or-
ganisty, Stanisława Wąsiołka. W wieku 16 lat zaczął grał 
już na poważnie, kiedy pod swoje skrzydła wziął go na-
uczyciel Marian Pięgot i nadał zwrot w jego karierze mu-
zycznej. Z inicjatywy nauczyciela powstał wówczas zespół 
instrumentalno - wokalny pod nazwą ATUT.

W  pierwszym składzie występowali: Marcin Szafarz, 
Jerzy Moks, Paweł Antoniak i  wokalistka Emilia Tylka, 
przyszła żona Marcina. Nauka i próby odbywały się w bu-
dynku dawnego SUW-u  (dzis „Gospoda pod Brzozami”). 
Marcin grał na klawiszach (organach, syntezatorze). Wy-
stępowali przy różnych okazjach i imprezach lokalnych. 

Najważniejszym wydarzeniem, w którym wzięli udział, 
były eliminacje w  Koninie do popularnego w  tamtych 
czasach zielonogórskiego Festiwalu Piosenki Radzieckiej. 
Zakwalifikował się zespół z Turku, ale komisja pochwaliła 
wokalistkę ATUTU, która chociaż walczyła z tremą, wyka-
zała się dobrym śpiewem. 

Zamiłowania skłaniały Marcina do nauki w szkole mu-

zycznej, ale los związał go z gospodarstwem rodziców, któ-
rym musiał pomagać i to zadecydowało o podjęciu nauki 
w Technikum Rolniczym w Czarnocinie.

Po dwóch latach musiał zrezygnować ze szkoły, ponie-
waż zachorował, a powikłania po anginie wywołały m.in. 
cukrzycę, z którą borykał się już do końca życia. 

Naukę kontynuował zaocznie w Liceum Ekonomicznym 
w Poddębicach, do którego uczęszczała też Emilia. Spoty-
kali się często w Uniejowie, gdzie Marcin przyjeżdżał na 
swoje lekcje muzyki i próby zespołu.

Po maturze zaczęło się ich dorosłe życie, małżeństwo, 
praca.  Początkowo mieszkali w Woli Przedmiejskiej, do-
jazdy do pracy motorkiem nie były łatwe. Zaczęli więc 
myśleć o zamieszkaniu w Uniejowie. Wynajęli domek u p. 
Antoniaków przy ul. Bogumiła. Mieszkali tam cztery lata. 
W1983r. przeprowadzili się na ul. Polną, do domu, który 
wuj Emilii zostawił im w spadku. 

Marcin pracował początkowo w  hotelach „Zbyszko” 
i „Jagienka”, potem jako magazynier w Zamku. Równolegle 
grał cały czas w zespole ATUT. Emilia zrezygnowała z pra-
cy i zajęła się wychowywaniem dwójki dzieci.

Kiedy z zespołu odeszli dotychczasowi muzycy, Marcin 
po uzyskaniu renty chorobowej, by dalej zarabiać i nie re-
zygnować z muzyki, przekształcił zespół ATUT w firmę ro-
dzinną.  Syn Przemysław grał na saksofonie, a córka Karo-
lina została wokalistką. Repertuar był wszechstronny; od 
muzyki poważnej, patriotycznej, kolęd do rozrywkowej. 

Żeby podnieść rangę zespołu, sprzedali gospodarstwo, 
a Marcin przez jakiś czas pracował w Niemczech. Zarobione 
przez niego pieniądze zainwestowali w  sprzęt muzyczny. 
Marcin zadbał o muzyczną edukację swoich dwojga dzie-
ci. Przemko uczył się w szkole muzycznej gry na klarne-
cie i saksofonie, Karolinę tata zapisał na lekcje fortepianu 
w MGOK i uczyła się wokalu. 

Dopóki pozwalało zdrowie głównego członka zespołu, 
występowali na akademiach, dożynkach, weselach, w im-
prezach na zamku. Potem syn założył własny zespół po-
za Uniejowem, a Marcin wrócił do akordeonu. Na mocy 
umowy z dyrektorem Zamku, przez jakiś czas przygrywał 
w  restauracji gościom, czerpiąc z  tego też własną radość 
i przyjemność. Granie ludziom, czy to wspomnianym kolej-
kowiczom, czy na potańcówkach, piknikach, spotkaniach, 
weselach, dzieciom w  przedszkolu, niewidomym w  Byd-
goszczy, chorym w szpitalach, było dla niego celem w ży-
ciu, dającym mu poczucie spełnienia i zadowolenia.Marcin Szafarz z nieodłącznym akordeonem 

(fot. zb. rodzinne)

Rok 1978 był dla Emilii i Marcina Szafarzów wyjątkowy;  
w maju matury, w sierpniu ślub, a w październiku  

wybór papieża Polaka JP II (fot. zb. rodzinne)
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Z tatą mogłam porozmawiać zawsze i na każdy temat. Był przyjacielem, troskliwym rodzicem, kochającym bez-
warunkowo. Przed ostatnią operacją czuł, że nie wróci już do domu, widziałam, jak patrzy na młodszego wnuka ze 
wzruszeniem i miłością oraz żalem, że nie będzie mógł być przy nim, jak pragnął, wspierając w rozwoju, podobnie, 
jak starszą wnuczkę.

Tata to ktoś, kto zawsze odchodzi za wcześnie i pozostawia pustkę, której nic nigdy nie zapełni... Jestem wdzięcz-
na za to, że mogłam w tych ostatnich momentach być przy nim, trzymać Go za rękę i podziękować za wszystko sło-
wami - Kocham Cię tatku, byłeś najwspanialszym tatą na świecie.

Karolina Szafarz-Tutak

We wspomnieniach żony i  córki pozostał jako wspa-
niały mąż i ojciec: kochający, troskliwy, bardzo oczytany 
i z dużą wiedzą o świecie. Oprócz muzyki, książki były też 
jego miłoscią, miał „gen mola książkowego”, czyli czytał 
wszędzie, w każdej nadającej się chwili. Rodzinie kojarzy 
się ciągle z książką w rękach. Kupował dużo i zgromadził 
pokaźną bibliotekę, w  której dominowały książki histo-
ryczne i o tematyce wojennej, także czasopisma z repertu-
arem muzycznym i do gry instrumentalnej. 

Zaszczepił zainteresowanie czytelnictwem córce i wnucz-
ce. Córka Karolina wspomina rozmowy z tatą na tematy hi-
storyczne, jego objaśnienia i dopowiadanie wątków przed 
każdą lekcją historii w  szkole. Sprowokowany zadaniem 
szkolnym wnuczki Oliwii, zaangażował się w opracowanie 
drzewa genealogicznego swojej rodziny, zagłębił się w jej 
historię, spisując w książce wywiady ze swoją matką, jej 
autentyczne wspomnienia, niektóre traumatyczne. Pisał 
pamiętniki, codzienne utrwalał wydarzenia, pozostawił 
zapiski w wielu zeszytach-rocznikach, które są teraz cen-
ną pamiątką dla rodziny.  Niektóre fragmenty są bardzo 
wzruszające. 

Był autentycznym patriotą, obchodził wszystkie święta 
narodowe, wywieszał flagę na domu. Niezwykłym szacun-
kiem darzył żołnierzy wyklętych i ich losami interesował 
się szczególnie.

Ze względu na swoja chorobę i pogarszający się wzrok 
prowadził higieniczny tryb życia i  bardzo dbał o  kondy-
cję, czynnie uprawiając sport. Grał w piłkę nożną, jeżdził 
jako opiekun na obozy sportowe. W  domu miał stół do 
tenisa, grał z dziećmi i ich kolegami. Tenis stołowy stał się 
też ulubionym sportem córki Karoliny. Niemal codziennie 
biegał na dłuższe dystanse, bez względu na pogodę, lubił 
zwłaszcza zimowe bieganie. Tą pasją też zaraził córkę, bie-
gali razem wieczorami.

Należał przed laty do Polskiego Związku Lekkiej Atle-
tyki, był sędzią lekkoatletycznym.  Jeździł na rowerze, 
uprawiał trening siłowy.  Pozostał po nim sprzęt - ciężarki, 
sztangi... 

Przyjemność sprawiało mu uprawianie ogrodu, co było 
też formą relaksu i częścią aktywności fizycznej. Codzien-
nie wstawał o  piątej rano, jechał do piekarni po świeże 
pieczywo i był to nawyk wyniesiony z lat pracy w gospo-
darstwie. 

Niestety stan zdrowia p. Marcina zaczął się pogarszać. 
Pojawiła się choroba serca, pogłębiły się problemy ze wzro-
kiem. Przeszedł operację zastawki serca, bajpasów, zabiegi 
koronografii, tracheotomii. Leczono go w szpitalach w Ło-
dzi, potem w Warszawie. Powikłania spowodowane wy-
wołały sepsę. Swoim cierpieniem mógłby obdzielić kilka 
osób, mimo to nie skarżył się, dzielnie znosił ból do końca. 
Ostatnie trzy miesiące życia spędził w szpitalu w Warsza-
wie. Tam, w obecności swoich najbliższych, zmarł 15 lutego 
2016 roku.

Pozostaje w pamięci nie tylko swojej rodziny, ale rów-
nież tych, którym umilał czas swoją grą na akordeonie. 
Wśród rodzinnych pamiątek szczególną wartość ma płyto-
teka z jego muzycznymi nagraniami.

Wspomnień Żony i Córki wysłuchała  
Małgorzata Wojtasiak

Małżeństwo Szafarzów z dziećmi: córką Karoliną i synem Przemysławem 
(fot. zb. rodzinne)

Październik 2023. Emilia Szafarz i jej córka Karolina Szafarz-Tutak w siedzibie 
Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa prezentują zbiory rodzinne 

(fot. Małgorzata Wojtasiak
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Ostatnie Pożegnania

Nasz kolega Stanisław

Panie Prezesie, Panie Stanisławie, Panie Stasiu, nasz Przyjacielu…

To tak się do Niego zwracaliśmy. Chociaż rozpoczął swoją pracę już w 1953 r., ja poznałam Go znacznie później, po 1967 
roku. To dawne, a dla młodzieży, zamierzchłe, naprawdę trudne czasy.

Nauczyciele otrzymywali na wsi u gospodarza często łóżko, 2 półki w szafie i możliwość gotowania obiadu na jego 
kuchni. Dzieci uczyły się w klasach łączonych, np. klasa I z II, III z IV. Niewyobrażalne dziś.

Jednak, mimo wszystko, ten młody nauczyciel był pełen dynamiki i  ciągle starał się poprawiać sytuację uczniów.  
Zaciekawiał ich zwłaszcza nauką, sportem, swoim hobby, siatkówką i szachami, piłką nożną. Wychował wielu sportow-
ców, a doprowadził też do budowy boiska sportowego w Ostrowsku. Był też członkiem organizacji społecznych m.in. 
LZS-u Ludowego Zespołu Sportowego, współpracował z miejscową OSP.

Pana Stasia zawsze było widać wśród nauczycieli, w Związku Nauczycielstwa Polskiego, którego idea Mu się bardzo 
podobała. 

Z dniem 20 listopada 1980 r. przyjął funkcję prezesa Rady Zakładowej ZNP. Chciał pomóc nauczycielom w ich sytuacji 
socjalnej, zawodowej, ułatwić pracę w szkole. Jednak Jego funkcjonowanie zostało po roku przerwane z powodu wpro-
wadzenia w Polsce stanu wojennego. Majątek ZNP (dokumenty, pieczątki), przekazany został dyrekcji Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Uniejowie. Dopiero po zakończeniu tego stanu powyższy majątek wrócił do rąk naszego Zarządu.

W tym czasie nasz Oddział liczył 73 nauczycieli, 24 pracowników administracji i obsługi i 9 emerytów.
Kolega Stanisław bardzo chciał pomóc pracownikom w korzystaniu ze świadczeń w bazach wczasowo-leczniczych 

ZNP, ośrodkach hotelowych, domach noclegowych i schroniskach ZNP, pomagając w wypełnianiu dokumentów. Zawsze 
można było się jego poradzić w trudnych sprawach.

Dobrze pamiętam Jego troskę o nasz Oddział ZNP Uniejów. Pierwszy pojawiał się u mnie, by opłacić emeryckie skład-
ki członkowskie. 

Chętnie uczestniczył w naszych związkowych imprezach, cieszyło Go spotkanie zarówno ze starszymi jak i i młodszy-
mi jego członkami. 

Nawet w czasie, kiedy w przemieszczaniu się pomagał mu wózek inwalidzki, nie rezygnował ze spotkań z przyjaciółmi 
i znajomymi.

Będzie Go nam brakować.
Barbara Zwolińska

 „Są chwile, by działać i takie, kiedy należy się pogodzić z tym, co przynosi los...)” 
(A. Eistein)

W dniu 22 września 2023 roku w wieku 89 lat zmarł

Śp. Stanisław Nowak
Nauczyciel Szkoły Podstawowej w Kuczkach i następnie dyrektor Szkoły  

Podstawowej w Ostrowsku, skąd w 1984 roku odszedł na emeryturę.

Długoletni działacz ZNP, w tym prezes jednej kadencji Zarządu Oddziału ZNP 
w Uniejowie oraz działacz Ludowych Zespołów Sportowych.

Za wzorowo organizowaną pracę dydaktyczną, wychowawczą  
i społeczną odznaczony m.in.:

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1986), Złotym Krzyżem Zasługi (1975),  
Złotą Odznaką ZNP (1981), Złotą Odznaką LZS (1969), Odznaką Zasłużonego Działacza LZS (1976),  

Odznaką za 50-letnią Przynależność do ZNP (2006).

Pogrzeb odbył się w dniu 26 września. Spoczął na uniejowskim cmentarzu.

Wyrazy głębokiego współczucia najbliższej Rodzinie 

składają Nauczyciele Oddziału ZNP w Uniejowie
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Ze wspomnień Lucjana Józefowicza

(...) Zaczęło się w  Uniejowie. Od wczesnego dzieciństwa interesowało 
mnie wszystko, co się kręci, co jedzie, a  ulubioną zabawą z  rówieśnika-
mi były wyścigi z fajerką. Jazdę na rowerze opanowałem w wieku 8 lat na 
„damce” cioci z Kuczek. Dzięki przeprowadzce do Łodzi znalazłem się bliżej 
wielkiego sportu, śledziłem Wyścigi Pokoju, które kończyły sie na stadionie 
ŁKS-u. (...).

(...) Za pieniądze zarobione w piekarni kupiłem najpierw dwa koła, póź-
niej siodełko i sam złożyłem sobie rower(...).

(...) W 1951 roku wystartowałem w wyścigu kolarskim dla niezrzeszonych 
dzieciaków, zorganizowanym przez red. Niecieckiego z  „Dziennika Łódz-
kiego” - zająłem IX miejsce, wróciłem z dyplomem. Był to pierwszy wyścig, 
po którym zacząłem podglądać szosowców. Jeździłem za nimi, nie rzadko 
„siedząc im na kole”. Zwrócili na mnie uwagę i zaprowadzili do Longina Pa-
tykowskiego, a on zaciągnął mnie do klubu „Gwardia-Łódź”, gdzie dostałem 
swój pierwszy rower wyścigowy „Bałtyk”. Moim pierwszym trenerem był 
Teofil Sałyga. Trenowałem sumiennie, a wyniki przyszły szybko (...).

(...) W roku 1958 jako reprezentant kadry pojechałem do Budapesztu na 
pierwsze dla mnie Międzynarodowe Zawody Torowe Polska-Węgry. W tym 
samym roku byłem również w Paryżu na Mistrzostwach Świata w Kolar-
stwie Torowym (...).

 (...) W  najlepszej formie byłem w  latach 1962-1963, zostałem powołany do reprezentacji olimpijskiej. Kiedy w  1964 roku 
znalazłem się na stadionie olimpijskim w Tokio, zadałem sobie pytanie: jak to się stało, że ja - chłopak z małego miasteczka, 
w którym się urodziłem, po pokonaniu 18 tys. km stoję tu, w grupie prawie 140 polskich olimpijczyków, w koszulce z białym 
orłem na piersi? Byłem z tego naprawdę dumny, a tego wzruszenia nie da się opisać (...).

Fragmenty z wywiadu opublikowanego w numerze 51/2012 kwartalnika „W Uniejowie”
wybrała Urszula Urbaniak

Ostatnie Pożegnania

„Są chwile i ludzie, których się nie zapomina” (cytat ze św. Jana)

W dniu 02 października 2023 roku w wieku 88 lat zmarł 

Śp. Lucjan Józefowicz
Najstarszy Olimpijczyk z Tokio (1964 r.) - uniejowian z urodzenia

Honorowy Członek Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa

Zawodnik i Trener w kolarstwie torowym
Wielokrotny indywidualny i drużynowy Mistrz Polski

Od 1958 roku powoływany do reprezentacji Polski, w której występował  
34 razy m.in. sześciokrotnie na Mistrzostwach Świata.

Po zakończeniu czynnego uprawiania sportu i uzyskaniu uprawnień  
instruktorskich od 1967 do 1982 roku, a następnie od 1998 do 2005 roku 

szkolił kolarską młodzież. 
Systematycznie odwiedzał rodzinny Uniejów i siedzibę Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa,  

do którego zbiorów przekazał część swoich sportowych pamiątek.

Pogrzeb śp. Lucjana Józefowicza odbył się w dniu 09 października na cmentarzu na „Dołach” w Łodzi. 
Urnę z Jego prochami złożono w grobie obok Żony Wandy zmarłej dwa tygodnie wcześniej.

Wyrazy najgłębszego współczucia córce Izabeli z powodu śmieci obojga Rodziców

Składa Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Uniejów, 08 lutego 2008 roku. Lucjan Józefowicz jako  
„Zwyczajny a Niezwykły” na spotkaniu w siedzibie  
Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa (fot. arch. TPU)
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„W Uniejowie” nr 51 z 2012 roku
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Władysław Lęcznar (1896 – 1981)
– zapomniany kawaler 

orderu wojskowego „Virtuti Militari”

Do niedawna mijając grób Władysława Lęcznara na cmen-
tarzu parafialnym w Spycimierzu, długoletniego mieszkańca 
w  latach powojennych wsi Leśnik należącej do parafii spy-
cimierskiej, nikt raczej nie pomyślałby, że ma o  to u  stóp 
szczątki wielkiego bohatera walk o  niepodległość Polski 
w  latach 1918-1921, który nie wahał się ryzykować własnym 
życiem w jej obronie, za co w II RP został uhonorowany or-
derem wojskowym „Virtuti Militari”. Miejsce jego pochówku 
znaczył bowiem prosty nagrobek z  imieniem i  nazwiskiem 
oraz datą urodzenia i  śmierci. Dzięki usilnym staraniom 
jego wnuczki Anny Stawińskiej przy współpracy i  wspar-
ciu finansowemu Biura Upamiętniania Walk i  Męczeństwa 
IPN wiosną bieżącego roku udało się w  końcu zmienić ów 
stan rzeczy. Dziś Władysław Lęcznar spoczywa pod nowym 
granitowym nagrobkiem, na którym widnieją dumnie na-
stępujące słowa: „Władysław Lęcznar 1896 – 1981 Żołnierz 19 
pułku piechoty Uczestnik walk o Niepodległość Polski w  latach 
1918-1921 kawaler Orderu Virtuti Militari”. Czas najwyższy aby 
tym artykułem przywrócić wiedzę o  jego czynach i  zasłu-
gach u  rodaków, zwłaszcza wśród miejscowej społeczności, 
w  kręgu której spędził ostatnie lata swego życia  i  stać się 
przyczynkiem do godnego czczenia przez nią w przyszłości 
miejsca jego pochówku.

Władysław Lęcznar (Lencznar według przedwojennej pi-
sowni) urodził się 07.08.1896 r.1 w  Łańcucie jako syn Józefa 
i Anny z domu Pelc2. Rodzina Lencznarów od pokoleń silnie 
związana była z tym miastem i okolicami, do dnia dzisiejsze-
go mieszka tam wiele osób o  tym nazwisku. Ojciec Włady-
sława pracował jako kolejarz obsługujący linię galicyjską im. 
Karola Ludwika łączącą ówcześnie Kraków ze Lwowem, nic 
zatem dziwnego, że i dla niego samego praca w tym zawodzie 
wydawała się naturalnym powołaniem. Po ukończeniu 4 klas 
szkoły powszechnej w 1914 r. najął się na kolei jako siła robo-
cza. Niestety nie zagrzał tam długo miejsca, gdyż praktycz-
nie w tym samym czasie nad Europę naciągnęło widmo Wiel-
kiej Wojny (jak ówcześnie zwano I wojnę światową). Tereny 
Galicji obejmujące również Łańcut co prawda zostały szybko 
zajęte przez Rosjan, jednak kontrataki austro-węgierskie nie 
dawały nadziei na szybkie uspokojenie sytuacji militarnej na 
tym obszarze (w sumie w latach 1914-1915 miasto czterokrot-
nie przechodziło z  rąk do rąk). Już w  1915 r. armia austro-
-węgierska wskutek zwycięskiej bitwy pod Gorlicami odzy-
skała inicjatywę na tym froncie i odsunęła wojska rosyjskie 
z terenu Podkarpacia. Wraz z oswobodzeniem Łańcuta armia 

1   W aktach USC widnieje odmienna data – 05.08.1896 r. Wydaje 
się wysoce prawdopodobnym, iż W. Lęcznar tak jak w przypadku 
nazwiska świadomie po wojnie podał urzędnikom błędną datę 
swego urodzenia, chcąc jak najbardziej zamazać swoją przedwojenną 
tożsamość, która mogła narazić go na represje.

2   Gros wiedzy o naszym bohaterze posiadamy szczęśliwie od 
niego samego, gdyż w archiwum Wojskowego Biura Historycznego 
im gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego w Warszawie pod sygn. 
I.482.20-1411 zachowała się jego teczka osobowa z  własnoręcznie 
wypełnionym przez niego w  dn. 29.05.1933 r.  kwestionariuszem 
osobowym, który pozwala z  pierwszej ręki odtworzyć jego 
koleje losu do tej daty, okoliczności nadania mu orderu Virtuti 
Militari poznajemy natomiast z  towarzyszącego mu wnioskowi 
o odznaczenie go nim z dn. 16.02.1921 r.

cesarska upomniała się o 19 – letniego wówczas Władysława - 
w 1915 r. otrzymał powołanie do wojska. Wskutek zniszczenia 
w tym czasie przez przesuwający się front dworca w Łańcucie 
i samej linii kolejowej była to dla niego ironią losu nieuchron-
na alternatywa. Pobyt Władysława w  armii austro-węgier-
skiej aż do 1918 r. owiany jest tajemnicą – nieznana jest jego 
historia frontowa w tym okresie, można tylko się domyślać, 
iż zapewne posuwał się wraz ze swoim oddziałem coraz bar-
dziej na wschód w głąb ziem Rosji wraz z kolejnymi zwycię-
stwami państw centralnych. 

Zmuszenie bolszewików przez państwa centralne i ich so-
juszników do zawarcia upokarzającego dla Rosji pokoju brze-
skiego w dn. 03.03.1918 r. skutkowało zakończeniem walk na 
froncie wschodnim. W przypadku Austro-Węgier zwycięstwo 
na tym froncie okazało się jednak pyrrusowe – coraz szybciej 
sztucznie utrzymywana spójność armii zaczęła się kruszyć 
wzdłuż linii podziałów narodowościowych. Niedługo później 
– po przeszło 9 miesiącach nastąpiła ostateczna kapitulacja 
państw centralnych wskutek przegranej na froncie zachod-
nim, co w przypadku Austro-Węgier doprowadziło do całko-
witego rozpadu organizmu państwowego, a co za tym idzie 
również jego armii. Pozostawiony bez zajęcia, ale zaprawiony 
już w boju 22 – letni Władysław Lęcznar tak jak tysiące jego 
rodaków – patriotów postanowił wykorzystać wtedy swoje 
doświadczenie w  walce o  niepodległość naszego kraju, dla 
której odzyskania oto zarysowała się historyczna szansa. 
Szybko zaciągnął się wtedy jako ochotnik do formującego się 
wojska polskiego (formalnie wstąpił do niego 15.01.1919 r., ale 
już od jesieni 1918 r. działał w  samorzutnie organizujących 
się formacjach ochotniczych). Jego odwaga i zdolności bojo-
we musiały być szybko dostrzeżone przez przełożonych, co 
skutkowało dostaniem się do elitarnego oddziału dowodzo-
nego przez rotmistrza Romana Abrahama (1891-1976). Ten 
dowódca (skądinąd najbardziej znany ze swoich zdolności 
dowódczych w czasie wojny obronnej 1939 r.) w trakcie obro-
ny Lwowa w 1918 r wraz ze swoim oddziałem wykazywał się 
niezwykłą - wręcz straceńczą - brawurą, przynależność do 

Władysław Lęcznar  w mundurze wojskowym z orderem Virtuti Militari 
- fot. Wojskowe Biuro Historyczne
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niego zatem stanowiła swoiste wy-
różnienie.  

Często zapomina się, że walkę 
o  kształt odrodzonej po 1918 r. Pol-
ski Polacy musieli stoczyć prak-
tycznie z każdą nacją, otaczającą lub 
współzamieszkującą z  nimi te same 
tereny. Równolegle do powstania 
wielkopolskiego i  powstań śląskich 
przeciwko Niemcom, wyprawy wi-
leńskiej przeciwko Litwinom, po-
tyczek o  Śląsk Cieszyński i  Zaolzie 
z  Czechami, w  Galicji Wschodniej 
Polakom przyszło toczyć wynisz-
czające walki z  zamieszkującymi ją 
liczniej Ukraińcami, dla których też 
oto po raz pierwszy pojawiała się hi-
storyczna szansa na własne państwo. 
Powstały wtedy pierwsze ukraińskie 
organizmy państwowe jak Zachod-
nio-ukraińska Republika Ludowa 
(ZURL), która w założeniu miała się składać właśnie z tere-
nów Galicji Wschodniej, Bukowiny i Rusi Zakarpackiej. Po-
lacy zamieszkujący najliczniej miasta Galicji Wschodniej nie 
chcieli się na to zgodzić. Na przełomie 1918 r. i 1919 r. doszło 
zatem do bratobójczych walk pomiędzy oboma narodami 
o wsie i miasta tej krainy. Do historii ten konflikt militarny 
przejdzie pod nazwą wojny polsko–ukraińskiej 1918-1919.

To właśnie w  tej wojnie w  1919 r. Władysławowi Lęczna-
rowi zaszeregowanemu w détachement (oddziale wydzielo-
nym) rotm. Romana Abrahama przyszło wykorzystać w peł-
ni swój potencjał bojowy. Jego oddział aktywnie włączył się 
w obronę polskich zdobyczy terytorialnych przed zakusami 
Ukraińców, którzy walcząc w  szeregach głównie Ukraiń-
skiej Armii Galicyjskiej (UAG), zbrojnego ramienia ZURL, 
nie ustawali w atakach na bastiony polskości w terenie. Wia-
domo, że w pierwszej fazie tej wojny na przełomie 1918–1919 
walczył pod Bartatowem i  Gródkiem Jagiellońskim oraz 
w walkach obronnych Lwowa. Po odsunięciu walk od Lwowa 
przemieszczał się wraz wojskiem polskim próbującym wy-
pchnąć oddziały ukraińskie za rzekę Zbrucz (czyli za granicę 
historyczną Galicji, stanowiącą zarazem granicę roszczeń 
terytorialnych II RP na tym odcinku) coraz bardziej na po-
łudniowy wschód. Walka ta ostatecznie doprowadzi młodego 
Lęcznara do miejsca, w którym jego odwaga znajdzie swoje 
uznanie w orderze wojskowym „Virtuti Militari”. Tak oto do-
wód jego odwagi (wręcz straceńczej brawury) i męstwa został 
opisany we wniosku przełożonych o nadanie mu przedmio-
towego orderu:

Oto właśnie 02.06.1919 r. (przyp. autora) „część detache-
ment rotm. Abrahama została użyta przez gr. Płk. Sikorskiego 
do zdobycia miasta Kopyczyniec/Małopolska3 (prawidłowo 
winno być - Kopyczyńce - dzisiejszy obwód tarnopolski – 
przyp. autora). Po zdobyciu miasta został dworzec obsadzony 1 
karabinem maszynowym wraz z nielicznym oddziałem piechoty. 
Następnego dnia o godz. 3-ciej rano pod osłoną mgły podjechał 
ukraiński pociąg pancerny na kilkaset kroków od stacji celem 
wyparcia oddziału własnego z dworca. Nieprzyjaciel rozpoczął 
kartaczami ostrzeliwać stację. Podczas tego ostrzeliwania plu-
tonowy (w ówczesnej organizacji wojska pomocnik/zastępca 
dowódcy plutonu, dowódca drużyny wchodzącej w skład plu-

3  Polacy zamieszkujący ówcześnie ziemie Galicji Wschodniej 
dla podkreślenia związków z  macierzą woleli określać je mianem 
Małopolski Wschodniej, stąd mylące dziś konotacje geograficzne.

tonu - przyp. autora) Lencznar ustawił karabin maszynowy na 
wskazanej pozycji nie zrażając na silny ogień nieprzyjacielskiej 
artylerii rozpoczął ogień na załogę rozwijającą się w tyralierę4. 
Bardzo celnymi strzałami zadał nieprzyjacielskiej piechocie ta-
kie straty, że atakująca piechota nieprzyjacielska nie wytrzy-
mując tak celnego ognia wycofała się w  popłochu z  powrotem 
do pociągu pancernego, zabierając rannych i  zabitych w  tem 2 
oficerów (zeznania ludności). Pociąg pancerny zmuszony został 
do szybkiego cofnięcia się w  kierunku Czortkowa. Plutonowy 
Lencznar mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego artylerii i pie-
choty brawurowym zachowaniem się okazał niezwykły przykład 
męstwa zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty i umożliwił za-
trzymanie dworca we własnych rękach mimo znacznej przewagi 
nieprzyjacielskiej. Siły polskie w tym starciu wynosiły: 1 karabin 
maszynowy z obsługą 8 żołnierzy i oddział piechoty liczący około 
20 żołnierzy. Siły nieprzyjaciela natomiast zgodnie z zeznaniami 
później schwytanych jeńców: pociąg pancerny z 3 działami, kil-
kanaście karabinów maszynowych i dwie sotnie piechoty (zezna-
nia później schwytanych jeńców).” 

4   W. Lęcznar w ramach obsługi ciężkiego karabinu maszynowego 
(która w założeniu jest zespołowa) pełnił rolę celowniczego, która to 
funkcja tradycyjnie sprowadza się do przenoszenia broni, a w trakcie 
walki naprowadzania jej na cel oraz prowadzenia ognia. Dodatkowo 
wespół z  asystującym mu ładowniczym celowniczy może usuwać 
zacięcia, oraz przeładowywać broń. Celność trafień będąca w  jego 
gestii warunkuje skuteczność prowadzonego ostrzału i  wymaga 
dużego doświadczenia. Jest też niestety potencjalnie łatwym celem 
dla przeciwnika, gdyż konieczność widzenia celu zmusza go do 
wystawiania głowy poza osłony broni i  przyjmowania pozycji 
co najmniej kucającej. Doświadczenie wojskowe pretendowało 
W. Lęcznara do obsługi sprzętu, który był już mu doskonale 
znany w  czasie służby w  armii austro-węgierskiej można zatem 
domniemywać, iż w  tym przypadku obsługiwał on popularny 
w tej armii w okresie I wojny światowej ciężki karabin maszynowy 
Schwarzlose M. 7/12, mogący teoretycznie wystrzelić 500 pocisków 
na minutę - w wojsku polskim określany jako Schwarzlose wz. 07/12 
(zarówno wojska polskie jak i wojska UAG masowo wykorzystywały 
w  działaniach wojennych sprzęt przejęty po tej właśnie armii). 
Przemawia za tym również fakt, iż standardowo do obsługi tego 
ckm-u  potrzebnych było 8 ludzi i  taka liczba pojawia się również 
w  opisie zdarzenia, za: T. Nowakowski, Armia austro-węgierska, 
Barwa i Broń tom 5, Warszawa 1992, str. 73

Wojna polsko-bolszewicka. Ciężki karabin maszynowy Schwarzlose wz. 0712  
z polską obsadą na stanowisku ogniowym (fot. NAC)
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Na stronie internetowej www.lwow1918.pl możemy zna-
leźć dodatkowo taki opis tego starcia: „20-osobowy oddział 
kpt. Romana Abrahama zdobył wieczorem Kopyczyńce i  ob-
sadził miejscowy dworzec. Nocą zajechał tu ukraiński pociąg 
pancerny. Polacy dysponowali tylko jednym ciężkim karabinem 
maszynowym. Postanowiono jednak zmylić przeciwnika. Podjął 
się tego plut. Władysław Lencznar z szeregowcem ładowniczym. 
Gdy z pociągu wysypała się ukraińska tyraliera, otworzyli ogień, 
a potem przebiegli w inne, korzystniejsze miejsce. Gdy Ukraińcy 
podeszli blisko, skosili praktycznie wszystkich. Dla zdezoriento-
wania przeciwnika Polacy zaczęli krzyczeć, że przestają strzelać, 
by pozwolić zabrać zabitych i rannych. Ukraińcy zabrali swych 
zabitych i rannych i wycofali się pociągiem do Czortkowa”.5

Za swoją postawę na placu powyższego boju i w toku ca-
łej kampanii I poł. 1919 r.6 Władysław Lencznar został w 1921 
r. uhonorowany orderem wojskowym „Virtuti Militari” kla-
sy V7 (na lewej stronie krzyża wybito mu nr 3046). Jak pisze 
we wniosku z  dn. 16.02.1921 r. o  odznaczenie go tym orde-

5   Na ironię zakrawa fakt, iż sukces taktyczny Polaków osiągnięty 
dzięki brawurze W. Lęcznara miał niestety wymiar krótkotrwały. 
7 czerwca Ukraińcy niespodziewanie dla dowództwa armii 
polskiej rozpoczęli ostatnią w  tym konflikcie dużą kontrofensywę 
(zwaną potem kontrofensywą czortkowską), spychającą skutecznie 
jednostki polskie przez następne dwa tygodnie w kierunku Lwowa. 
Kopyczyńce już dzień później zostały zajęte przez I  Korpus UAG 
ppłk. Osypa Mikitki, praktycznie bez walki po pospiesznym 
wycofaniu się przez Polaków, za: M. Klimecki, Czortków 1919, 
Warszawa 2000, str. 108

6   We wniosku na odznaczenie dodatkowo czytamy: „Plutonowy 
Lencznar w walkach za czas od 15 stycznia do 28 czerwca brał udział we 
wszystkich walkach i  utarczkach, świecąc przykładem innym żołnierzom 
swoją osobistą odwagą, narażając niejednokrotnie życie. Wymieniony 
wybitnie zasługuje na odznaczenie orderem Virtuti Militari klasy V.”

7  Zgodnie z  ustawą z  dnia 1 sierpnia 1919 roku orderu 
wojskowego „Virtuti Militari” Krzyż Srebrny – V klasy –noszony na 
lewej piersi - otrzymać mógł tylko oficer, podoficer lub żołnierz za 
czyn wybitnego męstwa, połączony z narażeniem życia. Co ciekawe 
przyznanie orderu wiązało się w  myśl tej ustawy z  dodatkowymi 
przywilejami, m. in. każdy odznaczony orderem otrzymywał 
dożywotnią roczną pensję orderową w wysokości 300 zł (co jednak 
było dość symboliczną kwotą) a  także miał pierwszeństwo przy 
przydziale ziemi i przy obsadzaniu posad rządowych.

rem dowódca jego kompanii 
podporucznik Adam Solski 
„plutonowy Lencznar był jed-
nym z  najlepszych celowni-
czych w  komp.(anii) kar.(abi-
nu) masz.(ynowego), bardzo 
waleczny, spokojny, w walkach 
był przykładem dla swoich 
podwładnych i  współtowarzy-
szy”. Swoje osobiste poparcie 
wyraził dla niego również 
przywoływany już wcze-
śniej rotm. Roman Abraham 
(w  jego adnotacji czytamy: 
„znałem osobiście wyżej wspo-
mnianego, z  opinją dowódcy 
komp. zgadzam się”). Nie był 
to zresztą jego ostatnie od-

znaczenie - otrzymał również medal pamiątkowy za wojnę 
1918-1921, które to odznaczenie zostało ustanowione i wpro-
wadzone rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 21.09.1928 
r dla żołnierzy i  cywilów, celem wyróżnienia uczestników 
walk o niepodległość i zabezpieczenia granic Rzeczypospoli-
tej będących czynnymi żołnierzami od 01.11.1918 do 18.03.1921, 
a zostali ranni lub polegli.

Dla samego Władysława bój pod Kopyczyńcami stanowił 
tylko jeden z epizodów jego długiej marszruty bojowej. Kie-
dy walki z ZURL wygasły w  lipcu 1919 r. i nad Polską zawi-
sło widmo nawały bolszewickiej uczestniczył wraz z  19 i  38 
pułkiem piechoty w  kolejnych walkach z  najeźdźcą. W  1920 
r. został ranny w starciu z bolszewikami pod Iwanówką ko-
ło Trembowli. Dopiero wraz z  wygaszeniem walk w  1921 r. 
i  okrzepnięciem granic państwa polskiego mógł uznać, iż 
w końcu czas na złożenie broni. 19.04.1921 r. został beztermi-
nowo urlopowany a w 1923 r. przeniesiony do rezerwy. Oprócz 
przyznania mu orderu wojskowego „Virtuti Militari”, a  co 
za tym idzie pensji orderowej otrzymał bardziej wymierną 
finansowo korzyść w  postaci nadania mu w  1923 r. kawał-
ka ziemi w  Malawszczyźnie koło Nieświeża (tereny obecnej 
Białorusi). Warto pamiętać, iż ówczesne państwo polskie za 
pomocą byłych żołnierzy prowadziło swoistą akcję koloniza-
cyjną na ścianie wschodniej chcąc wzmocnić tam żywioł pol-
ski. Osadnictwo wojskowe z jednej strony zatem będąc formą 
nagrody za zasługi miało jednocześnie swoje drugie ukryte 
długofalowe cele (co oczywiście wzbudza dziś kontrowersje, 
jednak w ówczesnej racji stanu była to jedna z  form zabez-
pieczenia ściany wschodniej przed wpływami bolszewików, 
którzy sprytnie rozgrywając animozje etniczne, zyskiwali 
sobie przychylność ówczesnych Białorusinów i Ukraińców).

Władysław Lęcznar rozpoczął w  Malawszczyźnie swoje 
nowe życie. Na uzyskanej ziemi prawdopodobnie gospoda-
rzył aż do wybuchu II wojny światowej co nie przeszkadzało 
mu się dalej angażować w działania służące obronności kra-
ju (został chociażby członkiem Przysposobienia Wojskowego 
Konnego „Krakus”, popularnego wśród osadników wojsko-
wych na Kresach Wschodnich). W tym czasie również ożenił 
się i doczekał czwórki potomstwa – trzech synów (Tadeusza 
Józefa – ur. w 1923 r., Władysława – ur. w 1929 r. i Kazimierza 
ur. w 1932) r. oraz jednej córki - Emilii Bronisławy (ur. 1925 r.).

Rotmistrz Roman Abraham ze swoim 
oddziałem w dniu wyzwolenia Lwowa 
- 22.XI.1918 r. - przed ratuszem  
lwowskim (zdjęcie ze strony  
www.lwow.com.pl)
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Odległość od reszty krewnych, obce kulturowo i  języko-
wo otoczenie oraz brak fascynacji rolnictwem przekładały 
się jednak na ogólną tęsknotę za innym życiem. W  swoim 
kwestionariuszu w dn. 29.05.1933 r. prosił o danie mu przez 
państwo polskie pracy „na kolei względnie inną albo gajowego 
w lasach państwowych”. Swój ówczesny majątek wycenił wów-
czas na 15.000 zł, co nie było na te czasy sumą zapewniającą 
dostatnie życie (we wspomnianym kwestionariuszu sam na 
pytanie czy może wyżyć z  posiadanego majątku odpowie-
dział, iż „może, ale z trudem”).

Względnie spokojne życie w Malawszczyźnie wkrótce i tak 
miało się zakończyć na skutek nowej zawieruchy wojennej, 
która zagroziła naszemu krajowi – 17.09.1939 r. Armia Czer-
wona wkroczyła na ziemie wschodnie II RP i  posuwała się 
szybko w kierunku Bugu. Władysław Lęcznar musiał się li-
czyć z  faktem, iż jako bohatera walk z  bolszewikami czeka 
go nieuchronna zemsta ze strony aparatu represji J. Stalina 
(co najdobitniej pokazała potem zbrodnia katyńska 1940 r.). 
Ostrzeżony przez miejscowych musiał zatem podjąć niełatwą 
decyzję o ucieczce. Z dwojga złego wolał szukać bezpieczne-
go schronienia na terenach okupowanych przez hitlerowców. 
W nieznanych okolicznościach w gronie rodzinnym zdecydo-
wano, iż dokona tej ucieczki wyłącznie z córką (można się do-
myślać, iż ta jako 14-letnia dziewczyna w pierwszej kolejno-
ści mogłaby paść ofiarą zwyrodniałych żołnierzy), żona wraz 
synami podjęli ryzyko pilnowania dobytku w Malawszczyź-
nie. Niestety ta wymuszona rozłąka rodziny okazała się już 
trwała. Władysław wraz córką wojnę przeczekał ukrywając 
się u swoich krewnych w okolicach Łańcuta, jego żona wraz 
z synami po ataku Niemiec na ZSRR i przywróceniu stosun-
ków dyplomatycznych pomiędzy Rządem RP na uchodźstwie, 
a rządem sowieckim, zdołała wraz z Armią Andersa opuścić 
Kraj Rad ostatecznie znajdując schronienie w Wielkiej Bry-
tanii

Po zakończeniu drugiej wojny światowej Władysław był 
nadal w beznadziejnym położeniu. Nie mógł połączyć się ze 

swoją rodziną w Wielkiej Brytanii – musiał zadbać o bezpie-
czeństwo swoje i córki a wyjazd za granicę groził ujawnie-
niem jego tożsamości i  możliwymi represjami przez nowe 
władze polskie z  nadania Związku Radzieckiego. Być może 
tym podyktowana była zmiana jego danych personalnych 
(zwłaszcza nazwiska), która pozwalała jakkolwiek zatrzeć 
jego tożsamość i uśpić czujność aparatu represji. Gdy Wła-
dysław dowiedział się od znajomego o możliwości nabywania 
działek pozostawionych przez wypędzonych po wojnie osad-
ników niemieckich na terenie miejscowości Leśnik - małej 
wioski zagubionej wśród nadwarciańskich lasów, musiał 
uznać, iż będzie to idealna okazja do poprowadzenia spokoj-
nego życia z dala od czujnego oka bezpieki. Szczęśliwe udało 
mu się dostać przydział wymarzonego kawałka ziemi i  tam 
rozpoczął - początkowo z córką – swój ostatni etap życia.

Rychłe usamodzielnienie się Emilii, która wyjechała do 
Wrocławia i  jednoczesny brak kontaktu z bliskimi w Anglii 
sprawiły, iż został w  Leśniku praktycznie sam, co musiało 
być dla niego szczególnie trudne. Ten stan rzeczy zmieniła 
okoliczna mieszkanka - Janina Cnotalska, która została osta-
tecznie jego drugą żoną i z którą dochował się jeszcze jedne-
go syna - Józefa. We wsi Leśnik poza niewielkim gronem zna-
jomych i najbliższą rodziną nikt nie wiedział o jego chlubnej 
przedwojennej przeszłości. Tak dożył tam 85 lat, zmarł w dn. 
14.06.1981 r. Pochowano go na cmentarzu w  Spycimierzu 
wraz z jego drugą żoną. Prosty grób przez kilka dziesięciole-
ci krył fascynującą historię człowieka, który w 1919 r. pokazał 
na czym polega prawdziwa odwaga polskiego żołnierza i bój 
do ostatniego naboju. Miejmy nadzieję, że wkrótce pamięć 
o nim na nowo rozkwitnie.

Szczególne podziękowania składam Annie Stawińskiej i Fran-
ciszkowi Pyziakowi za nieocenioną pomoc przy zbieraniu infor-
macji do artykułu.

Dominik Wilmański

Nagrobek Władysława Lęcznara w Spycimierzu. Remont sfinansowano ze środków Instytutu Pamięci Narodowej. Fot. Urszula Urbaniak
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Redakcja kwartalnika „W Uniejowie”

Mam przyjemność przekazać Państwu mój nowy artykuł o  Władysławie Lęcznarze - postaci związanej 
z ziemią uniejowską (o poprzedniej - Tomaszu Stanisławie Wolskim miałem u Państwa przyjemność publikować 

w nr 60 i 61 „W Uniejowie”), co do której mam przekonanie, iż nie była do tej pory szerzej znana, licząc na jego opubli-
kowanie w Państwa periodyku.
Tym razem moje podekscytowanie jest tym większe, iż wnuczka bohatera mojego artykułu - pani Anna Stawińska jest 
moja dobrą znajomą i zupełnie przypadkiem w jednej z naszych rozmów wypłynął kilka lat temu temat jej dziadka. 
Jako że jej wiedza o jego wojennych losach ograniczała się wówczas tylko do pamięci o przyznanym mu w nieznanych jej 
okolicznościach orderze Virtuti Militari, zacząłem samodzielnie zgłębiać ten wątek. 
Tak powoli dotarłem do prawdy historycznej o tej postaci i w ślad za tym przekonałem jego wnuczkę o podjęcie starań 
w IPN o godne uczczenie miejsca jego pochówku na cmentarzu w Spycymierzu, co stało się możliwe dzięki dotacji IPN 
w kwietniu tego roku.  	
Myślę, że publikacja tego artykułu w Państwa piśmie przyczyni się do utrwalenia wiedzy o tej postaci i godnego czczenia 
w przyszłości miejsca jego pochówku w dacie świąt państwowych przez środowiska lokalne - szczególnie żołnierskie i har-
cerskie. Pogrzeb W. Lęcznara w 1981 r. niestety nie miał oprawy wojskowej. 
Na początek przedstawiam część I artykułu licząc, że po jego publikacji w przedmiocie losów powojennych bohatera arty-
kułu zgłoszą się lokalni mieszkańcy, którzy go znali osobiście i dodadzą cząstkę swej wiedzy o nim z tego okresu.

Z poważaniem, dr adw. Dominik Wilmański

Nie dla zaśmiecania miasta
 
Nie przechodzę obojętnie obok po-

rzuconych śmieci.  Posprzątałem ostatnio 
śmieci, leżące na Placu Dębów Katyńskich, będą-
cym jednocześnie terenem dawnego cmentarza.
Zrobiłem to, gdyż raził mnie ich widok (szczególnie 
w takiej lokalizacji).  Co poczułem, gdy sprzątałem 
te śmieci? Satysfakcję, że zrobiłem coś pozytywne-
go (choć niepełną, gdyż na terenie wokół placu leży 
jeszcze sporo śmieci - raczej zbyt dużo, aby ogarnę-
ła to jedna osoba).
Myślę, że warto pamiętać o tym miejscu na przy-
kład w trakcie cyklicznych akcji „sprzątanie świa-
ta”. Gdyby taka akcja była organizowana, to de-
klaruję swój udział. Warto przy okazji wspomnieć, 
że śmieci leżące na polach, łąkach, plażach i  in-
nych miejscach to nie tylko kwestia estetyki. Po-
tłuczone szkło może nas głęboko zranić, a plastik 
rozpada się z czasem na coraz mniejsze części zwa-
ne mikroplastikiem, który może trafić do jedzenia, 
a stamtąd do naszych organizmów.
Co zatem sądzę o tych, którzy śmiecą? Myślę, że 
coś jest z nimi nie tak..
Pozdrawiam 

Maciek Baradyn

Śmieciami, które sprzątnąłem, były puszki po piwie zostawione przy  
wydeptanej ścieżce prowadzącej do marketu POLO (fot. Maciej Baradyn)
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Opowieści Uniejowskiego Rynku
(Rozdział LXXVII)

Za sprawą wyjątkowo ciepłej aury trudno było zauwa-
żyć koniec lata i początek jesieni. Można było raczej od-
nieść wrażenie, że tegoroczne lato było dłuższe niż zwykle. 
To akurat prawie nikogo specjalnie nie martwiło. Prawie 
nikogo, bo rolnicy z trwogą patrzyli na wysychające upra-
wy i modlili się o deszcz.  Takiej suszy nie było bowiem od 
wielu lat. Wypalone słońcem łąki zwiastowały problemy 
z paszą dla zwierząt na zimę, a siew ozimych zbóż w suchą 
jak popiół ziemię rodził uzasadnione obawy o ich wscho-
dy, i przyszłe plony.

Ciepła pogoda cieszyła za to tych, którzy korzystali 
z  uroków i  atrakcji Uniejowa. Szczególnie młodzież zda-
wała się czerpać pełnymi garściami z  możliwości jakie 
stwarzała taka aura. Ania dala się namówić Zuzi i  razem 
wybrały się na naleśniki do Domu Pracy Twórczej, gdzie 
niedawno otwarto tam nową restaurację. Chciały spróbo-
wać czegoś nowego i po prostu zobaczyć jak tam jest.

Wracając po mile spędzonym popołudniu, zobaczyły na 
skwerze przy kładce grupę nastolatków głośno dyskutują-
cych „o wszystkim i o niczym”. Dyskusja ta sama w sobie 
niewinna, okraszona była niestety słowami uważanymi 
powszechnie za wulgarne.
•	 Ładnie to tak przeklinać, i  to w miejscu publicznym. - 

Odezwała się Ania. - Taki język dorosłości Wam nie do-
daje.

•	 A co to Panią obchodzi? - Odezwał się jeden z chłopa-
ków. - Jak się Pani nie podoba, to niech Pani nie słucha. 
- Dodał, rozbawiając tym swoich kolegów i koleżanki.

•	 To taka teraz moda wśród młodzieży, że się nie szanuje 
własnego języka. - Nie poddawała się Ania.

•	 Żyjemy przecież w  wolnym kraju, to możemy robić 
i mówić co chcemy. 

•	 To pomyślcie czasem o tym, że za tę wolność wielu Pola-
ków oddało kiedyś życie. Gdy odeszły nieco dalej, Ania 
zapytała:

•	 Powiedz mi jak to jest, że młodzi teraz niczego nie sza-
nują?

•	 Taka teraz moda. - Odpowiedziała Zuzia. - Moda na blu-
zganie. Kto bardziej przeklina, ten jest wyżej w towarzy-
skiej hierarchii. Zaczynają już dzieci.

•	 I coś takiego komuś imponuje? - Dopytywała z niedo-
wierzaniem Ania.

•	 Skoro idole młodzieży też posługują się takim językiem, 
to uważają to za normalne. Wystarczy chociażby posłu-
chać współczesnych tekstów piosenek, czy obejrzeć parę 
filmików na You Tube.

•	 Wygląda na to, że lumpeninteligencja rządzi dziś świa-
tem. - Stwierdziła ze smutkiem Ania.
Ekspansja wulgarności w  języku polskim przybiera 

w ostatnich latach na sile. Słychać ją wszędzie: na ulicy, 
w telewizji, w Internecie. Nie stronią od wulgarności po-
litycy, dziennikarze, przedstawiciele świata kultury i spor-
tu. To w dużej mierze efekt braku autorytetów, będących 
dawnej wzorcami do naśladowania. Dzisiejsi idole mło-
dego pokolenia, to w  ogromnej większości pozbawieni 
elementarnej kultury prostacy, zyskujący coraz większe 
rzesze naśladowców. Niepokojące jest to, że za ich spra-
wą wulgarność staje się powoli powszechnie akceptowaną 
normą. Żeby to zjawisko zatrzymać, potrzebny jest zdecy-
dowany opór społeczny, bez którego trudno będzie o suk-
ces w walce o czystość ojczystego języka.

*
Rozkopane ulice zamknięte dla ruchu – to widok często 

spotykany ostatnimi czasy Uniejowie. Gdzie nie spojrzeć 
głębokie doły i  zwały ziemi, a do tego błoto, bo wresz-
cie pada. Wyłączone z ruchu ulice, to także większy ruch 
na pozostałych. Kierowcy coraz bardziej zniecierpliwieni. 
Bywa, że tworzą się zatory, bo trudno ominąć parkujące 
samochody, gdy z przeciwka wolno sunie ich cały sznur. 

Cieszy to, że ulice są remontowane, ale martwi, że kil-
ka jednocześnie, że trwa to czasem tak długo. Ulica bp. 
Owczarka już od dawna jest niczym tor przeszkód. Z kolei 
ul. Krótka całkowicie została wyłączona z ruchu. Zamknię-
ta jest też ul. Bojakowskiej, a  ostatnio także część ulicy 
Kościelnickiej.

Jak na niewielkie miasteczko, to naprawdę dużo. Dlate-
go też coraz trudniej przejechać swobodnie ulicą Targową, 
bo szczególnie na wysokości poczty często tworzą się kor-
ki spowodowane przez parkujące tam samochody, które 
ograniczają jej przepustowość.
•	 Kiedy to się wreszcie skończy? - zapytał przez uchyloną 

szybę auta stojący w korku Paweł? 
•	 Jeśli chce się jeździć po nowych ulicach, to trzeba nieste-

ty trochę pocierpieć. - Rzucił w jego kierunku przecho-
dzący Jurek.

•	 Ale można to było jakoś zaplanować, żeby jednocześnie 
nie rozkopywać kilku ulic. - Ripostował Paweł.

•	 Pewnie byłoby można, ale te remonty utrudniają głów-
nie prace archeologiczne. - Dodał przysłuchujący się do-
tąd dyskusji Mirek. 

•	 To może trzeba zmienić organizację ruchu w mieście. - 
Nie ustępował zniecierpliwiony Paweł. - Może warto 
zrobić ulice jednokierunkowe, wtedy ruch będzie płyn-
niejszy. Przydałoby się też więcej parkingów.

•	 Dajmy szansę drogowcom, niech robią swoje, a później 
ich ocenimy, a może nawet docenimy?
Skala prac na ulicach Uniejowa z jednej strony budzi po-

dziw, ale za to z drugiej jest źródłem frustracji mieszkań-
ców, pieszych i kierowców. Niestety nie wszystko da się 
zrobić tak, żeby uniknąć problemów. 

Pozostaje jedynie mieć nadzieję, że prace nie przedłu-
żą się nadmiernie, a nagrodą za wszelkie utrudnienia będą 
w  niedalekiej przyszłości odnowione ulice na miarę XXI 
wieku.

	
Ciąg dalszy nastąpi.

Andrzej Zwoliński

Uwaga: wszelkie podobieństwo do prawdziwych osób 
i zdarzeń jest całkowicie przypadkowe.

Prace na ul. Kościelnickiej (fot. Andrzej Zwoliński)
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Sołectwa w gminie Uniejów .... 
tam, gdzie rządzi kobieta

Kontynuując cykl rozmów z kobietami, które stoją 
na czele wsi w Gminie Uniejów, 

rozmawiam tym razem z Sołtys Wsi Zieleń 
- Panią Anną Grzelak

Andrzej Zwoliński - Bycie sołtysem to nie mała odpo-
wiedzialność i duża presja. Dlaczego zdecydowała się Pa-
ni podjąć to wyzwanie?

Anna Grzelak - Wyzwania bycia sołtysem podjęłam ze 
względu na chęć pomocy ludziom, a także na chęć prze-
bywania z ludźmi i kontakty z urzędem, z innym środo-
wiskiem. Dobrze znałam poprzedniego sołtysa Pana Jana 
Michałowskiego, który zrezygnował z funkcji ze względu 
na stan zdrowia, a mieszkańcy obdarzyli mnie zaufaniem.

Od kiedy stoi Pani na czele wsi?
Sołtysem jestem od 2015 roku. Pod koniec 2013 roku 

zamieszkałam w Zieleniu, po przeprowadzce z pobliskiego 
Spycimierza. Sołectwo Zieleń liczy 102 mieszkańców, w 
tym 56 kobiet i 46 mężczyzn.  Na pobyt stały zameldowa-
nych jest 99 osób a 3 osoby na pobyt tymczasowy. W wie-
ku do lat 17-stu mamy 23 mieszkańców, powyżej 60 lat - 23 
osoby. Najstarsza mieszkanka ma 85 lat, a mieszkaniec 84 
lata. W Zieleniu nie ma typowych rolników, którzy utrzy-
mują się wyłącznie z pracy w gospodarstwie. Rolnictwo to 
zajęcie dodatkowe, a właściwie hobby. Wynika to przede 
wszystkim z tego, że jest tu ziemia niskiej klasy. Główny 
kierunek to uprawy zbóż, a hodowla zwierząt jest spora-
dyczna.

Praca sołtysa najczęściej kojarzona jest ze zbieraniem 
podatków, a tymczasem obejmuje wiele różnych obo-
wiązków. Czym więc zajmuje się współczesny sołtys?

Współczesny sołtys to nie tylko zbieranie podatków, ale 
także organizowanie różnorodnych zbiórek okazjonalnych, 
rozsyłanie SMS-ów z wiadomościami dotyczącymi róż-
nych wydarzeń, ostrzeżeń. Bywa to nie łatwe, ponieważ 
wieś Zieleń jest rozległa, większość mieszkańców pracuje 
poza Zieleniem i nie ma ich w domach. W mojej gestii leży 
też organizowanie wydarzeń kulturalnych typu wycieczki 
do teatru, kina, itp. Z uwagi na rozproszenie zabudowań 
trudno jest o jedność i wspólne działanie. Mieszkańców 
łączą głównie uroczystości kościelne. Bardzo mocno wszy-
scy angażują się w Święto Bożego Ciała w Spyciemierzu. 
Od wielu lat przygotowują ołtarz i odcinek trasy.

Umiejętność budowania dobrych relacji to jedna z klu-
czowych cech dobrego sołtysa. Jak układa się Pani współ-
praca z lokalnym samorządem?

Współpraca z władzami lokalnymi układa się dobrze, 
choć czasem bywają trudności. Mogę jednak zawsze liczyć 
na pracowników Urzędu Miasta w Uniejowie, którzy są 
bardzo mili, chętnie udzielają wszelkich informacji i zawsze 
starają się pomóc w rozwiązywaniu problemów.

Mieszkańcy oczekują od sołtysa przede wszystkim sku-
teczności w rozwiązywaniu problemów i zaspokajaniu ich 
potrzeb. Jakie inwestycje udało się w ostatnim czasie zre-
alizować w Zieleniu?

Czy jestem skuteczna w działaniu - nie wiem, pozosta-
wiam to do oceny mieszkańców. Jeśli chodzi o inwestycje 
na terenie wsi, to aktualnie powstaje ścieżka rowerowa do 
Spycimierza, Mieszkańcom doskwierał bardzo brak dostę-
pu do Internetu. W tej chwili pierwsi mieszkańcy już cieszą 
się z dostępu do sieci, której budowa jest na ukończeniu. 
Problemem jest brak oświetlenia ulicznego, ale ze względu 
na rozproszenie zabudowań jest to trudne do zrealizowa-
nia. 

Jakich zmian w sołectwie mogą spodziewać się w naj-
bliższym czasie mieszkańcy Zielenia?

W gestii sołtysa nie jest prowadzenie inwestycji. Może 
jedynie ubiegać się o ich realizację, występując w imieniu 
mieszkańców sołectwa. Każda zmiana w sołectwie jest 
uzależniona od budżetu gminy. Mogę jednak powiedzieć, 
że planowana jest budowa kolejnej ścieżki rowerowej, tym 
razem od skrzyżowania drogi Uniejów-Turek k z drogą do 
Spycimierza. Jestem pewna, że mieszkańcy Zielenia przyj-
mą z zadowoleniem tę inwestycję.

Kobieta-sołtys przyciąga uwagę i wzbudza zaintere-
sowanie. Czy może Pani powiedzieć coś o sobie, swoich 
pasjach i zainteresowaniach?

Uważam, że obecnie kobieta sołtys nie wzbudza już tak 
wielkiego zainteresowania jak dawniej. To, że jest ich co raz 
więcej wynika ze zmian jakie zaszły na wsi. Dziewczyny są 
bardziej odważne, mają samochody, dzięki którym są sa-
modzielne, są przedszkola w których mogą zostawić dzieci. 
Praca w rolnictwie dzięki mechanizacji stała się łatwiejsza. 
Kobiety mają więcej czasu, który mogą poświęcić na do-
datkowe zajęcia. Jeśli chodzi o mnie to jestem mamą dwóch 
synów: 9-cio letniego Antoniego oraz 7-mio letniego Fran-
ciszka. Moją pasją jest gotowanie. Uwielbiam tradycyjne 
dania kuchni polskiej, które przygotowywały nasze mamy 
i babcie. Razem z mężem prowadzimy niewielkie gospo-
darstwo rolne. Mam swoje kaczuszki i gęsi. Zajmujemy się 
uprawą zbóż oraz hodowlą bydła opasowego.

Dziękuję za rozmowę i życzę Pani oraz mieszkańcom 
malowniczego Zielenia realizacji wszystkich planów i za-
mierzeń.

Andrzej Zwoliński

Anna Grzelak - sołtys wsi Zieleń. Fot. Andrzej Zwoliński



Charakterystyczne miejsca dla wsi Zieleń

Leśna Ścieżka Edukacyjna „Zieleń”

Na obszarze sołectwa Zieleń odnajdziemy odrestaurowaną kapliczkę, przystanek autobusowy, okazałą leśniczówkę i przy 
głównej trasie z Uniejowa do Turku spotkamy stację benzynową oraz  Restaurację „Wabik” (fot. Andrzej Zwoliński)

Część wsi Zieleń graniczy z obszarem leśnym, na którym Nadleśnictwo Turek zbudowało ścieżkę edukacyjną. Dzięki 
wyjątkowym walorom przyrodniczym ten obszar został włączony do Uniejowskiego Obszaru Chronionego Krajobrazu 
NATURA 2000 - Dolina Środkowej Warty.

Wędrując dobrze oznakowaną ścieżką na długości około 1 km, mijamy makiety zwierząt, podziwiamy zmieniające się 
krajobrazy, różne ekosystemy oraz liczne gatunki fauny i flory. Warto tu odbywać spacery o każdej porze roku.

 Andrzej Zwoliński



Tak było - Tak jest

Tak było - Tak jest
Pokazujemy zmiany, jakie zaszły w Uniejowie i okolicach

  
Zachęcamy do nadsyłania zestawu zdjęć, przedstawiających to samo miejsce: jedna fotografia powinna być histo-

ryczna (odległa w czasie), a druga wykonana obecnie z tego samego miejsca. Za zgodą autora (nieodpłatnie) nadesłane 
fotografie będziemy publikować na stronach kwartalnika “W Uniejowie”.

                                                                  Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Fragment ulicy Tureckiej w Uniejowie; zdjęcie górne to lata 60. XX wieku (archiwum TPU), 
a zdjęcie dolne pokazuje stan obecny (fot. Andrzej Zwoliński, październik 2023)


